Olbrzymia sala fabryczna w nowowybudowanej przę- Propaganda lotnictwa w Sowietach czyni olbrzymie po- 
dzalni bawełny pod Nowosybirskiem. (Rosja Sowiecka) stępy. Na zdjęciu 77-letni kothoznik na chwilę przed 
jest ostatnim wyrazem techniki. próbnym lotem, 


Fe OS] 


Ćwiczenia przysp. wojsk. młodzieży francuskiej na sia- Wielka hala amerykańskiego . sterowca długości 340 
djonie w Paryżu. i szerokości 94 mir, 


Przegląd oddziałów niemieckich obozów pracy na Benito Mussolini dokonuje przeglądu młodych faszystów 
stadjonie w Berlinie. z organizacji Balilla, 
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KURSY DLA PRZODOWNIKÓW ŚWIETLICOWYCH 


Przodownictwo budzi wśród wychowawców 
młodzieży coraz większe zainteresowanie, ale 
zdania co do jego wartości są jeszcze podzielo- 
me. Zwłaszcza w życiu szkoły i młodzieży szkol- 
nej rola młodych przywódców w dzisiejszych 
czasach staje się coraz donioślejsza, na skutek 
rozbudowy życia organizacyjnego (harcerstwo, 
Straż Przednia, L. O. P, P.) i samorządu, Nie 
mniejsze znaczenie ma przodownictwo w organi- 
zacjach ideowo-wychowawczych. Niektóre orga- 
nizacje, zwłaszcza młodzieży wiejskiej, nietylko 
opowiadają się za przodownictwem (a w kon- 
sekwencji i za samowychowaniem), ale całe swo- 
je nadzieje budują na przodownictwie. 

Związek Strzelecki docenia również znacze- 
nie przodownictwa, ale równocześnie zdaje sobie 
sprawę z jego niebezpieczeństw, Jako organiza- 
cja społeczno-wychowawcza o typie wojskowym, 
opiera się Związek Strzelecki na dobrowolnym 
przymusie w tych dziedzinach pracy, w których 
wszelki efekt zależy od dyscypliny i karności — 
ale dopuszcza swobodę tam, gdzie wydobyć trze- 
ba trochę inicjatywy i zaradności, Rzecz prosta 
na całkowitą swobodę, graniczącą z anarchją w 
Związku Strzeleckim niema miejsca, ale zawsze 
w życiu organizacyjnem znajdą pole do popisu 
ci, którzy potrafią połączyć przymus z wolno- 
ścią. 

Przodownictwo budzi się w odpowiednich 
warunkach życia i pracy, W takim pododdziale, 
w którym wszystko robi się na rozkaz, w którym 
tylko się ćwiczy, uczy i rozkazuje, a nie daje 
żadnych okazyj do swobodniejszego wyżycia się 
strzelcom — przodownictwo się nie rozwinie. 
Instruktor wychowania obywatelskiego, któryby 
ciągle tylko w młodych coś wgadywał nie przy- 
służy się sprawie przodownictwa. Powstaje ono 
tylko tam, gdzie zawiązał się bezpośredni, uczu- 
ciowy kontakt między instruktorem i strzelcami. 
Jeśli taki kontakt jest, jeśli jest „wspólny ję- 
zyk“ — to praca wre, dając wyniki szybkie i do- 
datnie, choćby nawet instruktor nie miał zbyt 
wiele czasu, bo wtedy więcej będzie znaczyć 


jedno jego słowo czy rada, niż uczone wykła- 
dy. Ale nie wszędzie rzecz się tak udaje. To też 
instruktor wychowania obywatelskiego musi pa- 
miętać o tem, że wprowadzenie przodowników 
do życia pododdziału, czy choćby tylko świetli- 
cy, jest rzeczą nietylko trudną, ale także odpo- 
wiedzialną a nawet do pewnego stopnia niebez- 
pieczną. Niebezpieczeństwo polega głównie na 
tem, że prócz pożytecznych dążeń przodowni- 
czych (chęć wyróżnienia się, ambicja), mogą się 
u niektórych przodowników obudzić inne dąże- 
nia społeczne, a zwłaszcza chęć osiągnięcia póź- 
niej jakiegoś lepszego stanowiska, czy korzyści 
osobistych. Może więc wtedy nastąpić wypacze- 
nie bezinteresowności i dyletantyzm w robocie, 
widoczny zawsze w pracy „na pokaz, dla zwró- 
cenia na siebie uwagi. 

Instruktor wychowania obywatelskiego po- 
winien się więc uprzednio poważnie zastanowić 
mad tem, czy potrafi utrzymywać stały kontakt 
z przodownikami i odpowiednio ich wychowywać, 
czy potrafi nawiązać ów kontakt, aby ustrzec 
przodowników od wypaczania charakterów (za- 
rozumiałość), Tam, gdzie referent nie ma czasu 
na kierowanie i koordynowanie pracy przodow- 
mików, nie jest wskazane ustanawianie przo- 
downików i posługiwanie się nimi w pracy wy- 
chowawczej, bo przodowników nie można zosta- 
wić samym sobie. Trzeba im ciągle dopomagać 
radą, wskazówką i materjałem. 

Przed otrzymaniem stałej funkcji odpowie- 
dzialnej (zespół, świetlica, bibjoteka, teatr) jed- 
nostki takie powinny być przeszkolone na kur- 
sie dla przodowników. Dobór kandydatów na 
kurs przodowników powinien być bardzo staran- 
my. Wybierać należy przedewszystkiem tych, 
którzy zaznaczyli się inicjatywą, pomysłowością 
i zaradnością, którzy potrafią dawać sobie radę 
z zespołem, posiadają coś z cech przodownika 
(odwaga, zdolność szybkiej decyzji), a ponadto 
umieją zjednać sobie posłuch i zaufanie, Przy 
doborze nie trzeba się zrażać tem, że niejedno- 
krotnie będą to jednostki „kanciaste”, trudne do 


prowadzenia, bo dobrego przodownika, któryby 
całkowicie odpowiadał pojęciom wychowawcy, 
rzadko się znajdzie, Pamiętać trzeba, że nawet 
najlepszy, najinteligentniejszy i najmilszy chło- 
piec — jeśli niema wrodzonych cech przodowni- 
ka — nie osiągnie tych rezultatów, jakie łatwo 
uzyskuje przodownik nawet o małem wykształ- 
ceniu formalnem, który posiada wpływ na 
rówieśników, 

Oczywiście niedopuszczalne jest wysyłanie 
na kurs dlą przodowników-ochotników bez wy- 
boru, zwłaszcza takich, którzy w braku innego 
zajęcia (bezrobotni) — gotowi są uczestniczyć 
w różnego rodzaju kursach. Natomiast ułatwić 
należy udział w kursie dla przodowników tym, 
którzy istotnie wyróżniają się zdolnościami i za- 
miłowaniem w danym kierunku, a równocześnie 
charakterem swym dają gwarancję, że będą od- 
działywali korzystnie na kolegów, 

Kandydaci na kurs dla przodowników po- 
- winni być uprzednio poinformowani o tem, że u- 
kończenie kursu nie daje im żadnych przywilejów 
w pododdziale, że nie każdy z nich odrazu zosta. 
nie przodownikiem, że przodownictwo jest funk- 
cją, a nie tytułem. Ten, kto ukończył kurs dla 
przodowników, ma tylko pierwszeństwo (moral- 


ne) do uzyskania odpowiedzialnej funkcji go- 
spodarza świetlicy, bibljotekarza, czy przodow- 
nika zespołu. Rzecz prosta, nawet wtedy, kiedy 
uczestnik kursu dla przodowników nie otrzymał 
żadnej przodowniczej funkcji, ma on moralny 
obowiązek ułatwienia pracy kierownictwu pod- 
oddziału. 

Głównym celem kursu dla przodowników 
świetlicowych jest zaznajomienie uczestników z 
ideą, metodą i środkami pracy  świetlicowej. 
Kurs powinien zapalić uczestników do pracy 
świetlicowej i wykrzesać w nich praśn enie po- 
głębiania oraz wzbogacania życia świetlicowego 
przez nowe zajęcia i pomysły. Przodownik po- 
winien wyjechać z kursu z tem głębokiem prze- 


skonaniem, że świetlica jest niezbędnem środo- 


wiskiem życia i pracy w pododdziale. 

O jednem jeszcze trzeba pamiętać, że na 
kurs można dobierać kandydatów tylko z tych 
pododdziałów, w których znajdzie się ktoś t. j. 
komendant, instruktor w. ob. lub opiekun, który 
będzie umiał wykorzystać takiego przodownika 
w pracy świetlicowej. Jeśli w pododdziale niko- 
go takiego niema, nie warto na razie kształcić 
przodownika. 

J. Korpała. 


JAK PROWADZIĆ KRONIKĘ ODDZIAŁU 
| PODODDZIAŁU 


III. 
Zgodnie z zapowiedzią w poprzednich częściach 
niniejszego artykułu podaję Czytelnikom kilka wyjąt- 
ków z kronik strzeleckich, Oto one: 


Malanowice, 18.1X.19.. r. 


WSTĘP DO KRONIKI. 
MOTTO: 
„Błędy są nawet pożyteczne, gdy 
stają się nauką i ostrzeżeniem na 


przyszłość”. B. PRUS. 


Podziw i entuzjazm budziła na rewji artylerja przeciwlotnicza. 


Równym, twardym krokiem, wpatrzone w ukochaną postać Wodza, defilowały oddziały wszystkich broni na rewji 
w dniu Święta Niepodległości. 


Użyciem zamieszczonej obok sentencji rozpoczy* 
namy pisanie kroniki naszego pododdziału Malinowce, 
aby wypełnić obowiązek organizacyjny i uczynić zadość 
naszemu wewnętrznemu przekonaniu. 

Szkoda, żeśmy jej wcześniej nie pisali, bo tyle już 
ładnych momentów godnych zanotowania minęło. Spró- 
uuję je jednak później ze wspomnień odtworzyć, gdy będę 
w następnej notatce szkicować wstecz historję tut. pod- 
oddziału. 

Wczoraj wieczorem naradzaliśmy się w świetlicy 
jakie hasło wypisać na czele naszej kroniki, Było dużo 
projektów. Przeważały głosy za umieszczeniem hasła 
o „wyścigu pracy“ ale ponieważ mamy je już w świetli- 
cy, poczęto szukać innego. Poszły w ruch książki, ka- 
lendarze, „złote myśli* aż wreszcie ob. Stolarczyk prze- 
forsował hasło powyższe, które zawsze pamięta, bo 
trafność jego przypadła mu do gustu, Nie chciał nam tylko 
powiedzieć z której książki Prusa je wydobył, abyśmy 
poszukali sami. Kto pierwszy znajdzie temu przyrzekł 
nawet jedną z książek Prusa kupić i podarować. Przy tej 
okazji postanowiiśmy sobie częściej urządzać takie ła- 
migłówki literackie, gdyż mamy w świetlicy bibljotekę 
dość pokaźną a niezbyt czytaną. Niektórzy się zapalili 
i już w sekrecie wypożyczają książki, aby inni nie widzieli 
z której z nich myśli zostaną wyjęte. 

Ale wrócę jeszcze do hasła — jest ono jasne, — 
stąd też i tendencja naszej kroniki, Będzie ona obok 
celów zasądniczych, którym kronika zwykle służy, speł- 
niać również zadanie zawarte w treści zamieszczonej na 
wstępie sentencji. Znajdzie się w niej wszystko, co tyl- 
ko może być naszym następcom do pracy w pododdziale 
pomocą, nasze doświadczenia, błędy, ostrzeżenia, rady, 
wskazówki i t. d. 

Pozatem polecono mi jako kronikarzowi (powoła- 
nemu jednogłośnie) zwrócić się na wstępie tej kroniki 
z apelem do wszystkich teraźniejszych i późniejszych 
członków pododdziałów, aby tak pracowali, żeby kroni- 


karz z dumą wszelkie przejawy życia organizacji mógł 
notować. Bo w kronice tej jak w zwierciadle wiernie 
i dokładnie życie pododdziału ma być odbite i to jest 
nasz pierwszy testamentalny nakaz. 


Zostawiam dalszy ciąg tej kroniki w spokoju 
a otwieram inną ze stosu leżącego przede mną na stole. 
Oho, widzę coś nowego. 


Gołębia Góra, 28.III, 19... r, 


Mieliśmy wczoraj urozmaicony wieczór w świe» 
tlicy. Oto nasz referent w. ob. ok. Podstoliński wrócił 
dopiero co z 3-tygodniowego kursu świetlicowego 
z Wilna. Trafił akurat na zajęcia świetlicowe, które od- 
bywały się normalnie jak o tem pisałem, mimo nieobec- 
ności ob. referenta. Zresztą przed wyjazdem tyle nam 
zadał roboty, żeśmy ledwo mogli w tych 3-ch tygodniach 
ze wszystkiego się wywiązać. 

Jutro będziemy ob, referentowi zdawać sprawo- 
zdanie z tego cośmy przez ten czas zrobili, Wczoraj dał 
nam jeszcze spokój, ale za to myśmy mu nie dali spo- 
koju, Musiał nam opowiadać jak to było na kursie, nau- 
czył nas nowych gier, o których później napiszę oraz 
śpiewać nową pieśń na nutę „Hej Strzelcy wraz”, którą 
ułożył jeden z kursantów niejaki obywatel Sabos. Oto 
słowa tej piosenki: 


L 


Hej strzelcy wraz, ruszajmy do świetlicy, 
Gdy wolny czas pozwoli na to nam; 

Tam każdy z nas w ludowej tej wszechnicy 
Wśród swoich mas nie będzie czuł się sam. 


Rozrywek moc, rozumnych zabaw wiele, 

Zagadnień stos i życia twego cel 

Wyjaśnią ci inni obywatele, 

Więc do nich spiesz i wolne chwile dziej. 
Bo tam, bo tam wypływa wiedzy zdrój, 
Bo tam, bo tam wypocznie umysł twój, 


IL. 


Przeszkadzać nam element będzie wrogi 
Dowiedź mu kłam i strzelca z niego zrób — 
Świetlicy bram daj mu przestąpić progi 

I prowadź sam go do strzeleckich grup. 


Tam zespół z nim poruszy wszelkie sprawy 
Dowiedzie mu, że nam zagraża wróg; 
Przekona go, że obywatel prawy 
Strzelcem ma być, by granic bronić mógł. 


I tak i tak powiększaj hufiec nasz, 
A zbrojnych sił Ojczyźnie więcej dasz. 


Bardzo nam się ta piosenka spodobała. Nazwali- 
śmy ją hymnem do świetlicy. Dziś śpiewają ją już 
wszyscy strzelcy, nawet dzieci szkolne. 


Gołębia Góra, 29.111.19... r 


Sprawozdanie poszło nam dobrze, Mamy zresztą 
wszystko zapisane w dzienniku zajęć, co robiliśmy 
i w kronice, Zajęcia świetlicowe poszły normalnie i był- 
bym o nich nie pisał, gdyby nie ciekawa dyskusja jaka 
w końcu się rozwinęła na temat naszego pisma „Strze- 
lec. -Oto ob. referent zapytał, jakie artykuły najbar- 
dziej nam się podobają a jakich jest brak. Rozgadało się 
towarzystwo, żeby i na wołowej skórze tego nie spisał. 
Większości podobają się najwięcej wspomnienia z prze- 
żyć i walk legjonowych i krótkie nowelki z życia woj- 
skowego z humorem pisane, a poza tem wszystkie te ar- 
tykuły, z których oddział może coś konkretnego skorzy- 
stać, Nie podobają się natomiast te częste i szablonowe 
opisy zawodów sportowych w oddziałach i różnych prac 
kiedy to dopiero zaczyna się jakąś robotę i już się foto- 
śrafują i opisują w „Strzelcu”, a jakby tak przyszło spraw- 
dzić, to napewno tej z hałasem zaczętej pracy nigdy nie 
skończą, Myśmy postanowili tylko wówczas posłać foto- 


gdy już coś całkowieie wy- 
konamy czem możnaby się pochwalić, Chcielibyśmy 
natomiast widzieć w „Strzelcu* artykuły opisujące 
o różnych szkołach zawodewych, w którychby się strzel- 
cy inogli kształcić, pouczenia jak rozwijać u siebie drob- 
ny przemysł ludowy i jak organizować zbyt, coś o upra- 
wie zioł przemysłowo-leczniczych, koszykarstwie i za- 
kładaniu plantacji wikliny i t. p, Niektóre z tych zadań 
mógłby oddział przeprowadzać, członkowie mieliby 
z tego zysk a i Państwo korzyść. Ob. referent postano- 
wił wysłać w tej sprawie pismo do Redakcji „Strzelca”. 


Dziewieniszki, dn. 31.1.19.. r 


grałję i opis do „Strzelca” 


Zapowiadane przedstawienie p. f, „Wesele na Wi- 
leńszczyźnie” odbyło się wczoraj w sali szkoły powszech- 
nej. Obszerna sala była naprawdę zapełniona. Było to 
pierwsze przedstawienie przez nasz oddział zorganizo- 
wane, ło też cieszymy się z tego powodzenia. Kasa dała 
na czysto 75 zł. na cele Z. S, Po przedstawieniu na sce- 
nie artyści popisywali się tańcami: krakowiakiem i ma- 
zurem, których nauczył nas ob. referent i tańcami tu- 
tejszemi, Do krakowiaka i mazura mieliśmy stroje, Mu- 
sieliśmy dwa razy bisować. Dziś rano artyści fotografo- 
wali się. Zdjęcie zamieszczę niżej. 


Wołkołatka, 12.VI.19.. r 


Dzisiejsze zawody w koszykówkę z oddziałem 
Skoroda przegraliśmy 5:3. — Czyja wina? — Sądzę, że 
naszych graczy, bo trochę za słabo grali. Zresztą dopie- 
ro trzeci miesiąc ćwiczymy, to skąd tu i dobrze grać. 
Publiczności wiele nie było, bo trochę deszcz przeszko- 
dził. 

e Dziś na tem poprzestaję, Po przewertowaniu in- 
nych kronik, o ile natrafię na coś interesującego — po- 
staram się ew. jeszcze kilka wyjątków podać, 


Nowogródek. 
K. Bryja 


DLACZEGO PROWADZIMY PRZYSP. ROLNICZE 


Kilka lat pracy strzeleckiej w przysposobie- 
niu rolniczem, a już wysuwamy się na czoło or- 
ganizacyj biorących udział w pracach p. r. Kie- 
dyśmy przystępowali do tak ważnej akcji w wy- 
chowaniu młodzieży wiejskiej, jaką jest szkoła 
rolnicza prowadzona u siebie na wsi, zarzucano 
nam ze strony niektórych działaczy wiejskich, że 
„Strzelec“ nie powinien brać się do pługa. Dla 
strzelca to karabin i boisko sportowe! 


Przeciwnicy nasi zapominali o tem, że strze- 
lec to dobry obywatel, umiejący równie dobrze 
władać karabinem, rzucać oszczepem, jak i orać 
pługiem ziemię, którą dziedziczy od wieków, któ- 
rą kocha nade wszystko i gotów jest w każdej 
chwili stanąć w jej obronie. 

Zdajemy sobie sprawę, że w dzisiejszych 
warunkach walki o byt, obywatel musi być od- 
powiednio do niej przygotowany, wszechstron- 
nie wykształcony i zdolny w każdej okoliczności 
dać sobie radę. Nie możemy wychowywać kalek 
życiowych, ó jednostronnym poglądzie na ży- 


cie, wskazują na to przykre doświadczenia z 
przeszłości. ` 


Dzisiejszy robotnik nie może znać się tylko 


Ważenie buraków konkursowych strzeleckiego zespołu 
p. r. w Przewłoce, 


- - N $ Er b, 4 

na robieniu jednej muterki, czy umieć tylko co 
sekunda przycisnąć odpowiedni guzik, który po- 
woduje przesunięcie się kawałka metalu. Dzisiaj 
od robotnika wymaga się znajomości maszyny, 
przy której ma on pracować, by w razie zepsu- 
cia mógł sobie z nią radzić, Robotnik miłujący 
swój warsztat pracy, pieści go, udoskonala i 
martwi się gdy mu go zabraknie. 


Człowiek wsi jest odwiecznym robociarzem 
na swym kawałku ziemi, z którym zrósł się od 
dziecka. Jedyną rozrywką jego lat dziecinnych 
to zabawa w piasku, lepienie babek z błota, bo 
od pierwszych dni swego życia obcował z 
ziemią. Stąd to wielkie umiłowanie zagonu i zie- 
mi ojczystej. Nawet inteligent wyrosły w chacie 
wiejskiej tęskni za własnym zagonem, który da- 
je mu zadowolenie posiadania własności i nie- 
zależności osobistej, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rol- 
nik i wieś są podstawą dzisiejszej Polski, Dlate- 
go też zaczęto coraz bardziej zwracać uwagę w 
kierunku wsi. Zdajemy sobie aż nadto sprawę, 
że wieś jest nietylko największym producentem, 
ale i konsumentem wytworów miasta i tylko rów- 
nowaga cen produktów rolnych, które rolnik zby. 
wa, a produktów, które musi nabyć, może 
zmniejszyć skutki dzisiejszego kryzysu w Polsce, 

Skoro już powiedzieliśmy, że rolnik i wieś 
są podstawą społeczeństwa, to i kierownicy dzi- 
siejszej Polski winni ich otoczyć należytą opie- 
ką, dostarczyć szkół powszechnych dających ele- 
mentarne wykształcenie i szkół rolniczych po- 
zwalających na udoskonalenie warsztatów rol- 
nych. Z drugiej znowu strony rolnik musi zasta- 
nowić się nietylko nad ilością wyprodukowa-. 
nych płodów, ale i nad jakością gatunków, gdyż 
wtedy może liczyć na większy ich zbyt. 

Dalecy jesteśmy od demagogji partyj poli- 
tycznych, które bałamucąc wieś głoszą, że ze 
strony Państwa niema opieki nad wsią. Troska 
i opieka jest, tylko może zamała w stosunku do 
potrzeb wsi, ale tutaj musimy mieć na uwadze 
budżet ogólny Państwa, który w dzisiejszych 


Ob. Przyczynek z Garczowa zebrał z hektara 480 mê 
kartofli, 


„Czy nie piękny plon? 


5. 


Z cichym chrzęstem sypie się przez palce 
złota pszenica... 


czasach nie pozwala na realizowanie większych 
zamierzeń. 

Strzelec, jako dobry obywatel, winien po- 
myśleć w jaki sposób on może przyjść z pomocą 
Państwu w podniesieniu kultury rolnej na wsi. 
Strzelec mie może wyzbywać się miłości do za- 
$onu przez ćwiczenia, karabinem i zajmowanie 
się „wojaczką'”. Strzelec godzi wszystkie zajęcia 
harmonijnie, boć ma się wychować na pełnowar- 
tościowego obywatela. Stąd też p. w. sport, wy- 
chowanie obywatelskie, p. r. — to działy pracy, 
które w naszem mniemaniu wychowają pełno- 
wartościowego obywatela wsi i państwa. 

Prowadząc p. r., sprowadzamy szkołę rolni- 
czą z tych pięknych gmachów, które nie dla 
wszystkich są jeszcze dostępne, pod strzechy 
wiejskie — do świetlicy strzeleckiej. Jest to du- 
ża praca w wyręczeniu Państwa, a dla nas wiel- 
ka korzyść, gdyż wytwarzając lepsze płody ma- 
my na nie większy zbyt i możemy dorównać kon. 
kurencji produktów zagranicznych. 

Jestem w powiecie tomaszowskim woj. W 
belskiego. 

Powiat ten zajmuje 2-gie miejsce w naszym 
Okręgu pod względem ilości zespołów (38 z. do- 
szło do końca). Oglądam śliczne poletka, a na 
nich buraki po 9 — 11 kg. sztuka. Cała wieś mi 
towarzyszy i gdy znaleźliśmy się na poletku 
orlęcia (14 lat) widzę ogromną różnicę między 
poletkiem syna, a resztą ogrodu ojca. u... 


Pytam ojca o przyczynę. 

— „Bo to widzi pan, ja człowiek niep'śmien. 
ny, to nie wiem jak się uprawia buraki, a on sa- 
dził buraki i hodował podług książki”. 

— A gdzie synowi dano książkę? — 

— „W świetlicy strzeleckiej. Oni tam całą zi- 
mę się zbierali, uczyli, a teraz to wiedzą jak 
trzeba koło buraków chodzić.“ 

— Czy zadowoleni jesteście, że we wsi jest 
Związek Strzelecki? 

— „Tak. Chłopcy mają tam wszystkiego po 
trochu. I ćwiczenia z karabinami i zabawy na 
placu szkolnym, no i całą zimę zbierają się w 
świetlicy na czytanie książek i gazet. Dzieci na- 
sze jakoś inaczej żyją niż my kiedyś". 


Z oświadczenia tego widzimy, jak wielką 
rolę odgrywa dziś Związek Strzelecki na wsi. 


Kończąc moje rozmyślania, stwierdzam; 
przysposobienie rolnicze w Związku Strzelec- 
kim jest konieczne. 

Minęły czasy stanów rycerskich. Dziś każ- 
dy musi umieć pracować i bronić się w czasie 
walki. Jeżeli mamy bronić ziemi ojczystej ka- 
rabinem, to pokochajmy ją całem sercem strze- 
leckiem bo: 


„Temu tylko pług a socha 


kto tę czarną ziemię kocha." 
L. Saciłowski. 


O CZEM MÓWIONO NA ODPRAWIE 
SZYBOWCOWEJ 


W dniu 4 listopada Komenda Główna była tere- 
nem pierwszej odprawy szybowcowej strzeleckiej. Poraz 
pierwszy zebrali się delegaci ze wszystkich okręgów i 
podokręgów Zw. Strzeleckiego, aby zdać sprawę ze 
swych poczynań, w ciągu tego krótkiego roku szkolnego. 
Bo trzeba nam wiedzieć, że w tym dziale nowopowsta- 
łego na terenie Związku Strzeleckiego sportu — posta- 
wiono sobie za hasło w tym roku dokonać w pięciu 
miesiącach wiosenno-ietnich pracę, która powinna byś 
wykonaną conajmniej w jednym roku kalendarzowym. 
Nie było to łatwe, biorąc pod uwagę, że idea sportu szy- 
bowcowego w Związku zaczęła dopiero kiełkować pod 
koniec roku 1933. Ruch był zupełnie nieskoordynowa- 
ny, nieznajomość odpowiednich przepisów władz pań- 
stwowych i sportowych, brak prawie że zupełny instru- 
ktorów i katastrofalny brak sprzętu, jak również zupeł- 
ny brak wytycznych organizacyjnych uniemożliwiały ja- 
kikolwiek rozwój w tej dziedzinie i nie rokowały żad- 
nych widoków na przyszłość. To też troska o umożliwie- 
nie oddawania się członków Z. S. temu sportowi, któ- 
ry w ramach innych organizacyj był z różnych powo- 
dów dla członków Z. S. prawie że niedostępny, spowo- 
dowała Komendę Główną do powołania do 
życia referatu szybowcowego, który miał 
za zadanie w skróconym czasie nietylko, że 
sam się zorganizować, lecz przygotować 
pracę w terenie, któraby dała odpowiednie 
podstawy do rozwoju tej dziedziny szczyt- 
nego sportu, jakim jest szybownictwo, Po 
powołaniu do życia tej komórki organiza- 
cyjnej Komendant Główny udzielił mu 
swych wytycznych, które przeradzając się 
w plan, przeszły szybkim krokiem w 'rea- 
lizację, Ten krótki okres czasu został zu- 
żyty w pierwszym rzędzie na przygotowa- 
nie sobie kadry instruktorskiej, dalej na 
przygotowanie i uzgodnienie z Władzami 
państwowemi i  sportowemi  regulami. 
mu szybowcowego strzeleckiego, na nie- 
sieniu pomocy powstającym  sekcjom 
i klubom szybowcowym, pod posta- 


Z treningów na strzeleckim 


cią ułatwiania wysyłania kandydatów na instruktorow 
do centrum żaglowego w Bezmiechowej, przy niesieniu 
równoczesnem i innych pomocy materjalnych i nauko- 
wych. Wskazano członkom na odpowiednie źródła nau- 
kowe, z których musi czerpać każdy pilot, czy kandy- 
dat na pilota szybowcoweg» — przygotowano i wysła- 
no w'teren odpowiednie podręczniki, Zarazem w miarę 
powstawania nowych sekcyj czy klubów, pchnięto pro- 
dukcję kandydatów surowych na pilotów pierwszych ka- 
tegoryj, Tempo pracy było tak wielkie, że nawet nie- 
którzy z kandydatów surowych, którzy rozpoczęli do- 
piero w miesiącu październiku wyszkolenie zasadnicze, 
uzyskali pod koniec miesiąca listopada kategorję urzę- 
dową C pilota szybowcowego. Jest to rekordowy wprost 
«posób brania przeszkód, w którym to nasi członkowie 
klubów czy sekcyj szybowcowych, w tym roku celowali. 
Położono też nacisk ze strony Komendy Głównej na ja- 
kościowe wyszkolenie kandydatów, a podkreślano to 
w specjalnych wytycznych i przy każdej sposobności. 
Produkcja najpotrzebniejszego sprzętu nie została też za- 
niedbaną. bo nawet, o ile sobie nasi Czytelnicy uprzy- 
tamniają, na łamach nasześo pisma strzeleckiego widy- 


kursie szybówcowym w Perkiewiczówce. 


D 
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waliśmy często fotograłje z uroczystości poświęcenia 
szybowców, w różnych miejscowościach, Trzeba się 
było w czasie tej „roboty” twórczej,  uwielokrot- 
niać, by sprostać wymogom wywiązania się odpo- 
wiedniego z nałożonej na siebie pracy i zobowią- 
zań. Słyszy się i czyta o tempach szturmowych, 
to zaś czego myśmy wspólnie z naszymi strzelcami w 
tym krótkim czasie dokonali w dziedzinie szybownie- 
twa, to można nazwać tempem arcyszturmowem. Na tem 
miejscu trzeba oddać sprawiedliwie hołd, tym współ- 
pracownikom cichym a bezimiennym, którzy wykonali 
rozkaz „wyścigu pracy twórczej”, tak jak mogli najle- 


piej. Zdali w zupełności egzamin z tej pracy wstępnej.” 


Toteż, gdy delegaci zjawili się w liczbie około 50-ciu na 
sali odpraw Komendy Głównej, w historycznym dla roz- 
woju szybownictwa dniu 4 listopada 1934 roku, to 
wszyscy, którzy tam weszli zdawali sobie sprawę z tego, 
że dobrze zasłużyli się dla idei strzeleckiej i że wysi- 
łek ich dał piękne rezultaty. Dla porównania w tym 
krótkim pięciomiesięcznym wysiłku na polu sportu szy- 
bowcowego, niech nam posłuży ogólne zestawienie tego, 
z czem zaczynaliśmy w marcu 1934 z tem czem zakoń- 
czyliśmy we wrześniu. I tak było w miesiącu marcu 
niespełna 100 członków zajmujących się sportem szy- 
bowcowym wraz z dwoma instruktorami i trzema szy- 
bowcami, liczba zaś członków klubów (sekcyj) szybowco- 
wych wzrosła w tak krótkim czasie do cyfry ogólnej 
500, instruktorów do ogólnej liczby 15, szybowców zaś 
w budowie i gotowych do 27. Poza tem został opraco- 
wany w szczegółach i przygotowany do wydania regu- 
lamin szybowcowy, normujący organizację, wyszkolenie, 
sprawy techniczne i ogólne d!a członków Z. S. Biorąc 
zaś pod uwagę cały szereg przepisów Min. Komunikacji 
i Polskiego Komitetu Szybowcowego, do których i orga- 
nizacja nasza musi się stosować, praca była nielada. Ko- 
roną zaś naszych wysiłków w tym dziale sportu to zwy- 
cięstwo w zawodach szybowcowych w Bydgoszczy, 
pierwszej tego rodzaju imprezie krajowej, w której 
Związek Strzelecki przez swych pilotów zabrał pierwsze 
nagrody i największą ich ilość. Strzelcy piloci rzucili to 
zwycięstwo pod nogi zjazdowi delegatów tak, jak rzym- 
Scy cezarowie rzucali pod nogi senatu rzymskiego zdo- 
byte chorągwie nieprzyjaciela. 


Rezultaty naszych prac osiągnęliśmy przez plano- 
we i systematyczne wykonywanie naszych zamierzeń! 
Wspaniałym rezultatem pracy zamknięto nasz letni okres 


Z TYGODNIA 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W WARSZAWIE. 


Szejnasta rocznica Niepodległości w całej Polsce 
w roku bieżącym obchodzona była radośnie i tłumnie, 
1i listopad przypadł w niedzielę, nic więc nie stało na 
przeszkodzie, by wziąć gromadny udział w pochodach, 
akademjach i dzfiladach. 

W Warszawie obchód Święta Niepodległości roz- 
począł się w wigilję rocznicy wielką manifestacją na pla. 
cu Marszałka Piłsudskiego. Wzięła w niej udział i kom- 
panja Związku Strzeleckiego z pecztem sztandarowym 
i orkiestrą. 


wyszkolenia szybowcowego, przystępując do  da'szego 
pogłębiania dziedziny szybownictwa w części teoretycz- 
nej w okresie zimowym. Dalej przystąpimy obecnie do 
powiększenia i skompletowania naszego szkolnego ta- 
boru szybowców. Jak to mamy zrobić? Nie będziemy 
się pouczać! My już to wiemy! 

Tak więc sport szybowcowy, który poza zaletami 
ciała, rozwija u ćwiczących zalety ducha, znalazł u nas 
strzelców piękne pole do rozwoju, pozwalając nam roz- 
szerzyć nasz zakres pracy, do dalszych celów państwo- 
wotwórczych. Wiosna roku 35 zastanie nas na poste- 
runku gotowych do dalszej pracy w raz wytyczonym kie- 
runku. Zrąb organizacji i podstawy do pac szybowco- 
wych na dalszą metę zostały solidnie ugruntowane, wy- 
tyczne zaś do dalszej pracy na tem polu, zostały nam 
na odprawie wskazane. Musimy też pamiętać i o tem 
że zrobiliśmy dopiero pierwszy krok na tem polul 


T. Szczudłowski. 


Z zapadającym zmierzchem, na dany sygnał 
strzelcy zapalili symboliczny znicz na środku placu. Po 
odśpiewaniu Bogu Rodzicy odbył się uroczysty apel po- 
ległych uczestników walk o Niepodległość Polski, po- 
czem orkiestra Związku Strzeleckiego odegrała Hymn 
Państwowy. 

Po przemówieniach i złożeniu wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza uformował się ma placu pochód, 
poprzedzany przez kompanię strzelców z pocztem sztan- 
darowym i orkiestrą, Pochód udał się przed Zamek, 
gdzie złożono wyrazy hołdu Panu Prezydentowi, a na- 


stępnie skierował się do Belwederu z hołdem dla Budow. 
niczego i Twórcy Niepodległości. 


Również w sobotę wieczorem, na placu Małachow- 
skiego, przed pomnikiem Poległych Peowiaków odbyła 
się piękna uroczystość, zorganizowana z racji wskrzesze- 
nia państwa polskiego i 20-levia powstania P. O. W, w 

Królestwie Polskiem. Obchód zaczął się zapaleniem zni- 
czy, oraz zaciągnięciem warty honorowej, którą pełnili 
peowiacy w mundurach, Przemówienia, apel poległych 
Peowiaków, złożenie wieńców u stóp pomnika i defilada 
zamknęły program uroczystości, 

Kulminacyjnym punktem obchodu niedzielnego 

była wielka rewja na lotnisku mokotowskiem, Na olbrzy- 

miem polu oddziały wszelkich rodzajów broni, wokoło 
pierścieniem trybuny, szczelnie wypełnione publicznością. 

Jest rząd, przedstawiciele państw obcych, dygnitarze 
państwowi. W pewnej chwili głos trąbki, niby iskra 
elektryczna porusza tłumy, Przyjechał Marszałek Pił- 

sudski! Siwy płaszcz i maciejówka, przez piersi prze- 
wieszona wstęga orderu „Virtuti Militari", 

Marszałek, wśród niemilknących okrzyków: „Niech 
żyjel”, kieruje się w stronę specjalnej trybuny, z której 
przyjmować będzie defiladę. 

Za chwilę znów rozlegają się dźwięki Hymnu. 
Nadjeżdża Pan Prezydent Rzplitej. Pan Prezydent z Mał. 
żonką i Panią Marszałkową Piłsudską zajmuje miejsca 
w loży, 

Rusza czoło ogromnej kolumny. Idą kolejno od- 
działy wszystkich broni, równo, twardo z oczyma utkwio- 
nemi w twarz ukochanego Wodza. Chylą się sztandary puł- 
kowe, suną gąsienice motorów, warczą w górze eskadry sa- 
molotów. Po oddziałach wojskowych defilują organizacje, 
a wśród nich baon Związku Strzeleckiego. 

W ciągu dnia odbyło się w Warszawie szereg ob- 
chodów i akademij, zorganizowanych przez poszczególne 
organizacje. 


SYMBOLICZNY MIECZ DLA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO, 


; W uroczystym dniu Święta Niepodległości de- 
legacja robotnicza ze Śląska złożyła w Belwederze sym- 
boliczny. miecz, wykuty w Hucie „Batory“ w Hajdukach 
Wielkich, jako dar załogi i inżynierów hut Wspólnoty 
Interesów dla Pana Marszałka Piłsudskiego. Miecz ten 
jest wyrazem radości pracowników tego olbrzymiego 
przedsiębiorstwa z racji ukonstytuowania się czysto pol- 
skiego zarządu huty i przemianowania jej imienia z huty 
„„Bismarcka” na hutę „Batory”. 


ZWIĄZEK REZERWISTÓW WYKUPIŁ ZUŁÓW. 


W dniu 11 b, m. zgłosili się do Belwederu człon- 
kowie Komitetu Odbudowy Zułowa, rodzinnego majątku 
Marszałka, którzy złożyli w księdze audjencjonalnej na- 
stępujący meldunek: 

„Panie Marszałku! Zarząd Główny Związku Re- 
zerwistów melduje posłusznie, iż — zgodnie z uchwałą 
walnego zjazdu delegatów — powołany do życia Komitet 
Odbudowy Zułowa, majątek Zułów wykupił. Równo- 
cześnie meldujemy posłusznie Panu Marszałkowi, iż po- 
stanowiliśmy do 11 listopada 1935 r. doprowadzić dzieło 


nasze do końca przez odbudowę Zułowa do takiego sta- 
nu i takiej postaci, w jakiej pozostał w Twej, Panie Mar- 
szałku, pamięci", 


ODZNACZENIE MIN, SPRAW ZAGRANICZNYCH 
J. BECKA. 


Z okazji 16-letniej rocznicy odzyskania niepodle- 
głości Pan Prezydent R, P. odznaczył ministra spraw 
zagranicznych J. Becka wielką wstęgą orderu „Polenia 
Restituta”, Uroczystość dekoracji odbyła się 1a Zamku 
w dniu 11 b. m. Wręczając min. Beckow! odznakę wiel- 
kiej wstęgi orderu „Polonia Restituta”, Pan Pre:ydent 
wyraził swoje uznanie dla pracy Ministra, która przy- 
czyniła się wydatnie do wzmocnienia potęgi Państwa 
Polskiego. 


OGÓLNA POPRAWA SYTUACJI EKONOMICZNEJ 
W KRAJU. 


W związku z ogłoszonym preliminarzem budżeto- 
wym na rok 1935/36 p. minister skarbu prof, Wł, Za- 
wadzki wygłosił na posiedzeniu sejmowem z dnia 6 li- 
stopada przemówienie, w którem scharakteryzował obecną 
sytuację gospodarki państwowej. Największą troską Rzą- 
du w ciągu lat ostatnich była sprawa deficytu budżeto- 
wego. Praca nad zmniejszeniem tego deficytu na drodze 
wprowadzenia oszczędności, dała w wyniku w ciągu 
czterech lat zmniejszenie wydatków państwowych o 850 
miljonów złotych, co wpłynęło dodatnio na stopniowe 
obniżenie się kryzysu gospodarczego w kraju. Wymownym 
dowodem poprawy jest wzrost w ciągu roku bieżącego 
produkcji przemysłowej oraz podniesienie się cen żyta, 
które spowodowało wyraźne ożywienie w naszej gospo- 
darce rolnej; w związku z ogólną poprawą zmniejszył się 
również stan bezrobocia. Stałość złotego polskiego stała 
się obecnie faktem nie ulegającym żadnej wątpliwości. 
Wysiłki zmierzające do przezwyciężenia kryzysu przy- 
niosły w sumie dodatnie wyniki i zdobyły zaufanie spo- 
łeczeństwa dla Rządu, W zakończeniu swego przemó- 
wienia pan minister Zawadzki wyraził nadzieję, że stała 
harmonijna -współpraca Rządu ze społeczeństwem przy- 
niesie dalszą poprawę w stosunkach gospodarczych kraju. 


NOWY POSEŁ ŁOTWY NA ZAMKU. 


Pan Prezydent R. P, przyjął w dniu 9 b. m, na 
Zamku w Warszawie nowego posła łotewskiego p Michała 
Walters, 
min. Spraw Zagranicznych Józef Beck. P, Walters, przy 
wręczaniu listów uwierzytelniających, złożył P. Prezyden- 
towi R. P, życzenia Prezydenta Republiki Łotewskiej oraz 
wyraził gotowość usilnej pracy nad pomyślnym rozwojem 
stosunków polsko - łotewskich we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego. 


Posłowi łotewskiemu towarzyszył na audjencji 


ULGI PODATKOWE DLA POWODZIAN. 


Rząd okazuje stałą troskę o los ludności dotknię- 
tej klęską powodzi, Zarządzone przez p. ministra spraw 
wewnętrznych M. Zyndram-Kościałkowskiego ulgi w po- 
datkach państwowych, ułatwią powodzianom przetrwanie 
ciężkiego roku aż do następnych zbiorów. 


Członkowie Oddziału Strzeleckiego z Załuża z kpt. Baja- 
nem w środku, 


ZWYCIĘSTWO POLSKIE W RADACH ZAŁOGOWYCH 
NA ŚLĄSKU. 7 


Zakończone w dniu 10 listopada wybəry do rady 
załogowej w warsztatach śląsko-dąbrowskiego Towarzy- 
stwa Eksploatacyjnego w Wielkich Hajdukach przynic- 
sły listom polskim zupełne zwycięstwo, W wyniku wy-” 
borów listy polskie uzyskały wszystkie 7 mandatów. 
Niemcy, którzy w poprzedniej radzie mieli dwa mandaty, 
obecnie nie uzyskali ani jednego. 


án 


PIERWSZE DOROCZNE POSIEDZENIE POLSKIEJ 
AKADEMJI LITERATURY. 


W dniu 8 b, m. odbyło się w Warszawie pierwsze 
doroczne posiedzenie Polskiej Akademji Literatury, które 
zaszczycił obecnością Pan Prezydent Rzplitej oraz człon- 
kowie Rządu z p. premjerem Kozłowskim na czele. Za- 
gaił posiedzenie prezes Akademji Wacław Sieroszewski, 
witając obecnych i w dłuższem przemówieniu, charaktery- 
zując cele i zadania Akademji, jako przedstawicielki i 
opiekunki całokształtu literatury polskiej, Po przemó- 
wieniu Prezesa, sekretarz generalny J. Kaden-Bandrow- 
ski odczytał sprawozdanie z pierwszego roku pracy, któ- 
ry był rokiem poświęconym wewnętrznej organizacji 


Akademii, 


NOWY RZĄD WE FRANCJI 

Po paru-tygodniowym okresie przesilenia politycz- 
nego, we Francji ukonstytuował się nowy rząd z Flandi- 
nem, jako prezesem Rady Ministrów, na czele, W no- 
woutworzonym gabinecie mają swych przedstawicieli 
wszystkie stronnictwa polityczne, wyraźną jednak więk- 
szość stanowią członkowie partyj radykalnych. Pierwszem 
zadaniem nowego rządu francuskiego będzie walka z kry- 
zysem gospodarczym, który poważnie dał się Francji we 
znaki w okresie poprzednich rządów. Prasa francuska 
nazywa ustąpienie b. premjera  Doumergue'a „zwycię- 
stwem odniesionem nad faszyzmem”, 


KAPITAN BAJAN WŚRÓD BRACI STRZELECKIEJ 


Związek Strzelecki dzierży sztandar walki o do- 
bro wszystkich. Praca, wysiłki, walka, zwycięstwo — to 
marzenia i porywy dusz strzeleckich. Strzelcy pragną 
służyć ideałom, kochają je, myślą o ich realizacji. Z 
łatwością tedy możemy wyobrazić sobie radość, dumę, 
zadowolenie, wzruszenie strzelców i strzelczyń Oddziału, 
biednej, górskiej, karpackiej wioski Załuża, Powiatu Sa- 
nockiego, gdy w świetlicy, na zebraniu Oddziału zjawił 
się kapitan Bajan, zwycięzca w Challenge'u w r. 1934. 

Przed tą prostą bracią strzelecką stanął zasłużony 
żołnierz, bohater, sławny na całą Polskę i cały świat. 
Ten, który Polskę wsławił wśród innych narodów — 
słowem zasłużony Zwycięzca, 


Ze wzruszeniem patrzyły nań oczy strzeleckie 
Załuża, mówiły, że to on właśnie uosabia wypie- 
lęgnowany w ich duszach ideał Bohatera — Zwy- 
cięzcy przestworzy, Dlatego też duma organiza- 


cyjna, strzelecka, błysnęła w oczach gdy „nas Strzelców 
i Strzelczynie' taki Bohater odwiedził. 

Nastąpiły, przywitania, przemówienia, prezesa Zarz. 
Oddz. ob. Wiktora Pawła, Komendanta Oddz, ob. Ziel- 
skiego, a dalej kapitana Bajana. Przemówienia pełne swo- 
istej, polskiej, serdeczności i wzajemnej miłości obywa- 
telskiej, sprowadzającej się przecież zawsze do troski o 
dobro Rzeczypospolitej, Potem wymiana zdań, pełna 
życzliwości ze strony kapitana Bajana, zagrzewająca mo- 
że na stałe te szare dusze strzeleckie do wzniosłych wy- 
siłków i coraz śmielsze, lecz pełne szacunku i serdeczne- 
go zażenowania wynurzenia braci strzeleckiej. 


Kapitan Jerzy Bajan w rozmowie z kmdtem 
pow. Z. S. Sanok. 


Jakże, cenną i kochaną pamiątką dla Oddziału za- 
łuskiego będzie zdjęcie fotograficzne, kapitana Bajana 
wraz z całym oddziałem i jego zarządem. Dla tego od- 
działu, położonego daleko w karpackiej wiosce, wśród 
ludności obcej narodowości, miało to doniosłą rolę wyw 
chowawczą, składamy więc kapitanowi Bajanowi serdecz- 
ne i gorące podziękowanie, że pamiętał o szarej braci 
strzeleckiej. 

Dr. Krupski Jarosław 
podch. Z. S. 


Dalszy ciąg reportażu: „Wśród strzelców 
na Podolu“, oraz noweli Eug. Małaczewskiego 
„Wielka bitwa narodów“ z braku miejsca prze- 


suwamy do następnego numeru. 


NOWENY SPORTOWE 


PIŁKA NOŻNA. 


Wyniki ligowe ostatniej niedzieli, przyniosły sze- 
reg niespodzianek, które spowodują jeszcze pewne prze- 
sunięcia w Lidze, specjalnie w dolnej części tabeli, Ro- 
zegrano 4 spotkania, które przyniosły następujące wyni- 
ki: Podgórze-Legja 2:2, Warta-Cracovia 2:1, Pogoń- 
Wisła 1:0, mecz przerwany z powodu zajścia na boisku, 
Warszawianka-£Ł, K, S. 1:0. 

O wejście do Ligi w klasie A walczono na dwóch 
frontach, Sensacją tych spotkań, to pokonanie dwu ze- 
społów śląskich, które zdawało się zapewnią sobie chociaż- 
by jedno miejsce w Lidze. Los chciał jednak inaczej, ko- 
wiem Rewera (Stanisławów) wygrała 1:0 ze Śląskiem, zaś 
W, K. S. Śmigły (Wilno) zwyciężył 3:2 Naprzód, 

W spotkaniu towarzyskiem klub niemiecki Beuthen 
pokonał naszego ligowego mistrza — Ruch 3:2, 


OTWARCIE SEZONU HOKEJOWEGO . 


W Katowicach, na sztucznym torze lodowym, od- 
był się na otwarcie sezonu inauguracyjnego mecz hoke- 
jowy między mistrzem Polski Cracovią i K. S, Pogonią 
z wynikiem 9:1. 


POŚWIĘCENIE DOMU SPORT. W KATOWICACH. 


W Katowicach odbyło się poświęceniu Domu Spor. 
towego. W Domu Sportowym znajdą pomieszczenie 
wszystkie organizacje sportowe i p, w. Katowic. 


OBÓZ TRENINGOWY PIĘŚCIARZY. 


W dniu 10 b. m, rozpoczął się obóz treningowy 
pięściarzy polskich w Centralnym Instytucie W, F. w 
Warszawie — przed meczem Polska-Niemcy, który od- 


-ANNIKI (ly) 


giformit" 


z czysto roślinnej bibułki 


Łędzie się w Essen, Jak widzimy, Polska to spotkanie 
traktuje poważnie i chce z niego wyjść z najlepszym wy- 
nikiem. Niemcy czynią też poważne przygotowania, 


SPRAWA SPORTU W SZKOLE ZACZYNA BYĆ 
AKTUALNĄ. 

W dniu 26 października odbyło się specjalne posie- 
dzenie zarządu Związku Pol. Zw. Sportowych przy udzia- 
le przedstawicieli związków państwowych sportowych 
oraz delegata P, U. W, F., poświęccne sprawie znanego 
zakazu należenia młodzieży szkolnej do klubów spor- 
towych. 

Na posiedzeniu tem wiceprezes Z.Z. płk. Glabisz 
wygłosił obszerny referat poświęcony powyższej sprawie, 
W refers te swvm płk. Glabisz omówił powstanie zakazu 
i jego historię, zanalizował akcję ZZ., mającą na celu 
reformę zakazu. 

Zarząd ZZ. przeprowadził ankietę wśród komitetów 
olimpijskich zagranicznych i otrzymał szereg wyczerpu- 
jących odpowiedzi, m. in. z Niemiec, Francji, Anglii, 
Szwecji, Finlandji, Norwegji i Węgier. Z tych odpowiedzi 
wynikało, że w krajach wyżej wymienionych naogół mło- 
dzieży szkolnej wolno należeć do klubów bez ograniczeń, 
względnie tylko niektóre sporty są zakazane. Ciekawie 
przedstawia się sprawa na Węgrzech, gdzie udział v 
klubach uzależniony jest od postępów w naukach i opieki 
ze strony tych klubów. 


Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja, na 
zasadzie której upoważniono prezydjum ZZ. do przed- 
łożenia Państw. Urz. W. F. i Min, Oświaty memorjału 
treści następującej: 

„Zarząd ZZ. powitałby z radością utworzenie spor- 
towych klubów  międzyszkolnych i organizowanie mi- 
strzostw międzyszkolnych (regjonalnych czy krajowych), 
ale niezależnie od tego domaga się dopuszczenia mło- 
dzieży szkół średnich do pozaszkolnego życia sportowe- 
go z następującemi ograniczeniami: 


a) należeć wolno do pozaszkolnych klubów spor- 
towych tylko takim uczniom, którzy wykazują się do- 
bremi postępami w naukach i znacznemi uzdolnieniami 
sportowemi; zezwolenie może być cofnięte; 


b) wstępować wolno do klubów tylko w charak- 
terze uczestników, t. į. bez prawa brania udziału w or- 
ganizacyjnem życiu klubów; 


c) wstępować wolno do klubów upoważnionych 
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przez PUWF. I min. oświaty do przyjmowania młodzieży 
szkolnej. Upoważnienie to może być w każdej chwili 
cofnięte, na wniosek władz szkolnych. PUWF. lub wyż- 
szej organizacji sportowo - społecznej; 


d) wstępować wolno do klubów pozaszkolnych 
zasadniczo dopiero po dojściu do pewnych lat; 


e) uczeń zapisujący się do klubu musi wykazać 
się zezwoleniem władzy szkolnej, rodziców, oraz dodat- 
niem świadectwem szkolnego lekarza; 


f) niektóre działy sportu mogą być dla poszcze- 
gólnych uczniów zabronione; 


g) udział w mistrzostwach poszczesólnych związ- 
ków lub w zawodach międzynarodowych dopuszczalny 
jest tylko za zezwoleniem odnośnej władzy szkolnej; 


SZACHY W 


L 


W każdej prawie świetlicy strzeleckiej znajdzie 
się czasem kilkunastu, czasem kilkudziesięciu amatorów 
szachów, którzy są najczęściej niezorśanizowani, t. i. 
nie tworzą sekcji szachowej swego oddziału, lecz roz- 
grywaja ze sobą luźne partje. Utworzenie w tych warun- 
kach sekcyj jest wysoce wskazane, aby móc wyłonić w 
pierwszym rzędzie mistrzów ośrodkowych, następnie zaś 
— miejmy nadzieję w bliskiej przyszłości — mistrza 
Związku Strzeleckiego. Poniżej podajemy szereg wska- 
zówek organizacyjnych, niezbędnych dla prawidłowej 
działalności sekcyj szachowych. : 

A więc w pierwszym rzędzie należy obrać kierow- 
nika sekcji, którym musi być otywatel energiczny i zami- 
łowany w społecznej pracy organizacyjnej, Najlepiej nie 
obarczać tą godnością gracza najsilniejszego w ośrod- 
ku, gdyż prowadzi to zazwyczaj do zadzierania nosa świe- 
żo upieczonej wielkości, i do... braku należytej organi- 
zacji, Po przeprowadzeniu rejestracji chętnych do udzia- 
łu w sekcji szachowej, należy przystąpić do ich sklasy- 
fikowania. Idzie o to, że szachiści dzielą się na klasy 
według siły gry. W normalnych warunkach różnicę jednej 
klasy stanowić będzie możność dania skoczka for, dwóch 
kłas zaś — wieży. Ponieważ na początku trudno jest 
określić różnicę siły gry, należy zorganizować „turniej”, 
czyli zarejestrować wyniki poszczególnych graczy w grze 
ze wszystkimi. W tym celu robimy sobie tabelkę według 
następującego wzoru z iłością liczb równą ilości graczy: 
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h) uczniom jednej szkoły wolno zasadniczo wstę- 
pować tylko do jednego klubu pozaszkolnego (w poszcze. 
gólnych działach sportu); 


i) kłub uprawniony do przyjmowania młodzieży 
szkolnej jest zobowiązany do stworzenia specjalnych sek- 
cyj młodzieży, do przyjęcia przedstawiciela władzy szkol- 
nej do zarządu, oraz umożliwienia władzom szkcsinym 
kontroli nad życiem młodzieży szkolnej na terenie klubu; 


j) klub taki musi prowadzić prawdziwą pracę wy- 
chowawczą i wyplenić z siebie wszystkie gorszące formy 
życia klubowego. 


Na temże posiedzeniu dyskutowano także nad 
sprawami sportu wśród młodzieży akademickiej, ktory. 


jak wiemy leży na obu łopatkach. 


ŚWIETLICY 


Przy liczbach zanotujemy nazwiska graczy i wy- 
niki będziemy zamieszczać na tabelce według klucza: 
wygrana = 1, remis = %, przegrana = 0. Liczby w 
przykładzie oznaczają, że Nr. 1 wygrał z Nr. 4, ten ostat- 
ni zaś zremisował z Nr, 5. 


Aby określić, który z graczy gra jakim kolorem, o 
ile każdy gra z każdym po jednej partji, chwycimy się 
następującego środka przy nieparzystej ilości graczy: 
dodajemy numery i przy sumie nieparzystej białemi gra 
numer mniejszy, przy parzystej zaś odwrotnie. Przy pa- 
rzystej ilości uczestników najwyższy parzysty numer w 
tabeli gra z numerami od jednego do połowy uczestników 
czarnemi, z resztą zaś białemi, przyczem pozostali uczest- 
nicy grają na podstawie zwyczajnego obliczenia.. Na- 
przykład w naszej tabeli Nr, 4 gra z Nr. 5 białemi 
(4 + 5 = 09), z Nr. 1 — czarnemi (4 + 1 = 5) i td. 
Natomiast Nr. 6 gra czarnemi z Nr. 1, 2 i 3, kiałemi zaś 
z Nr. 415. 


Dla gry świetlicowej zbędne będą zestawienia o- 
kreślające kolejność gry, gdyż doświadczenie kół już 
istniejących wykazało dobitnie, że wystarczy wyznaczyć 
rozegranie minimum jednej partji nprz. na tydzień. Przy 
tej okazji należy wspomnieć, że przy większej ilości u- 
czestników, najlepiej podzielić ich na grupy, chociażby 
przez wylosowanie oraz stworzyć ostateczną grupę zwy- 
cięzców. 


Po zakończeniu turnieju łatwo będzie określić, kto 
do której klasy się nadaje, przyczem jako klucz orjenta- 
cyjny podajemy do wiadomości obywateli kierowników 
istniejących i przyszłych sekcyj szachowych, że graczy 
którzy uzyskają mniej niż 1/3 część partyj należy skla- 
syfikować do klasy niższej, — W ten sposób zakończony 
będzie pierwszy krok organizacyjny sekcji. 


W następnych turniejach lepiej jest organizować 
grupy złożone z graczy jednej klasy z tem, że zwycięzca 
klasy niższej przechodzi do klasy wyższej, ostatni zaś 
z klasy wyższej, o ile nie uzyskał 1/3 partyj, spada do 
klasy niższej, 


L. Tuhan. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW 
STRZELECKICH 


Obywateli Korespondentów prosimy 
o szybkie nadesłanie sprawozdań z uroczy- 
stości w dniu święta Niepodległości. Ko- 
respondencyj, które nadejdą po 25 b. m. 
drukować nie będziemy i wszelkie listy w 
tej sprawie pozostawimy bez odpowiedzi. 


Korzystając z pobytu sierż, Pokrzywki na kuracji 
w KRYNICY Oddział Z. S. zaprosił go do wygłosze- 
nia pogadanki na temat Challengeu, w którym sierż, Po- 
krzywka, jako towarzysz kpt. Bajana, przyczynił się do 
okrycia chwałą imienia Polski. W sobotę 3.XI, w przepeł- 
nionej świetlicy Oddziału sierżant Pokrzywka opowie- 
dział swoje wrażenia z lotu dookoła Europy, Żywe opo- 
wiadanie wygłoszone ze swobodą i zdrowym humorem 
przykuwało uwagę słuchaczy przez półtorej godziny, Po 
odczycie zast, k-ta ob, Kryński, st. komp. Z, S. serdecznie 
podziękował prelegentowi za przyjęcie zaproszenia tut. 
Oddziału i wygłoszenia pogadanki, Poczem obecni urzą- 
dzili sierż. Pokrzywce żywiołową 'owację, Wśród słucha- 
czy widać było wielu poważnych obywateli naszego zdro- 
jowiska z poza grona ćwiczących strzelców, 


Oddziały Zw. Strzeleckiego POWIATU TCZEW- 
SKIEGO, spiesząc z pomocą dla powodzian, złożyły na 
ręce Powiatowego Komitetu Niesienia pomocy powodzia- 
nom kwotę 95.45 zł, Dalsze składki trwają. 


Na apel Komendanta Gł. Związku Strzel. przyjścia 
z pomocą ofiarom powodzi, wszystkie oddziały POWIA- 
TU SANOK w akcji tej wzięły udział. Zarządy oddzia- 
łów nie ograniczyły się do wpłacenia wkładek, lecz spe- 
cjalnie na ten cel organizowały przedstawienia, zabawy, 
urządzając równocześnie zbiórki między swoimi członka- 
mi, Akcja ta przyniosła bardzo ładny rezultat, gdyż ze- 
krano na powodzian na terenie powiatu kwotę 517 zł, 84 
$r. wagon słomy i kilkaset kilogramów zboża, W akcji 
pomocy powodzianom urządzanej przez inne organizacje 
oddziały Z. S, brały również bardzo czynny udział. Ak- 
cja zbiórek trwa w dalszym ciągu. 


Oddział Zw. Strzeleckiego Sąsiadowice przed wymar- 
szem na święto strzeleckie, 


Drużyna piłki nożnej oddz. w Kamionce Strumiłłowej. 


W związku z obchodem „Tygodnia Strzelca” na 
terenie Okręgu Krakowskiego, zorganizowała K.da Po- 
wiatu 2. S. Kraków—Powiat w WIELICZCE w niedzielę 
dnia 30.IX. propagandowy „Dzień Strzelca”. Uroczystość 
zosłała poprzedzona w sobotę wieczorem raportem pluto- 
nu honorowego Z. S. pod pomnikiem Poległych, po któ. 
rym przeszedł ulicami Wieliczki, przybranej bogato cho- 
rągwiami, capstrzyk orkiestry salinarnej, Nazajutrz, po 
odebraniu raportu przez Kdta Powiatu Z, S, Kraków— 
Powiat, ob. Mgr. Łobodycza, strzelcy w sile 1 baonu, wy- 
słuchali na rynku polowej mszy św., po której nhstąpiła 
defilada, wykazująca dobrą postawę strzelców i strzel- 
czyń. Następnie odbyła się pod gołem niebem uroczysta 
akademja przy udziale przedstawicieli władz strzelec- 
kich, miejskich, członków Koła Przyjaciół Z. S., brat- 
mich organizacyj, delegacyj oddziałów Z. S. ż całego b. 
pow. wielickiego, oraz licznych rzesz miejscowego spo- 
łeczeństwa. Padają z trybuny krótkie i zwięzłe słowa ob. 
Dr. Żywca, podkreślając z naciskiem rolę Z. S, w 1914 r. 
przypominające zadania, które obecnie Z. S, ma do speł- 
nienia, Następnie orkiestra salinarna odegrała marsza 
„Pierwszej Brygady" i cały szereg pieśni legjonowo- 
strzeleckich. Na zakończenie odbyły się na strzelnicy w 
„Pstrej Górce" propagandowe zawody strzeleckie z broni 
małokalibrowej, 

J. Marek, 


W dniu 7 września b, r. odbył się Pierwszy Raid 
Motocyklowy zorganizowany przez Zarz. Pow. Z. S. w 
GDYNI. Raid otworzył D-ca Obrony Wybrzeża” Morskie- 
go Komandor dypl. Frankowski, po uprzedniem odebra- 
niu raportu od Kmdta Pow. Z. S. por. Nowickiego. Na- 
stępnie przy dźwiękach orkiestry strzeleckiej rozpoczął 
się start 8 maszyn zgłoszonych. O godz. 15 m. 8 sek, 12 
minęła metę pierwsza maszyna, którą prowadził Ob, Pu- 
kasiewicz w towarzystwie Ob. Sowińskiego, przebywając 
trasę 246 km, w 5 godz. 28 m, 42 sek, i zdobywając rów- 
nocześnie I-szą nagrodę „Puhar Przechodni' Ob. Prezesa 
Pow. Zw. Strzeleckiego inż. Michalskiego, Il-$ą nagrodę 
— żeton złoty — zdobył Ob. Surtel (6 godz. 9 m. 28 sek.) 
z 12 pkt. karnemi, III-cią nagrodę — żeton srebrny — 
Ob. Śmigielski Adam (6 godz. 5 m. 55 sek.) z 21 pkt. kar- 
nemi, Poza tem Ob. Śmigielski Adam zdobył teczkę z 
inicjałem na srebrnej tabliczce, którą ofiarowała F-ma 
„Polmin” dla najlepszego zawodnika używającego sma- 
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Strzelcy z oddziału Jeziorna, wybudowali w Konstan- 
cinie boisko, na którem uprawiają stale gry i ćwi- 
czenia sportowe. 


rów tej firmy. Przybywających zawodników witała hucz. 
nemi oklaskami, licznie zgromadzona na mecie i przyle- 
głych ulicach publiczność, 


W niedzielę, dnia 16 września b, r. odbyły się w 
WIELICZCE zawody sportowe „szukamy olimpijczyków”, 
urządzone przez komendanta Powiatu P. W, Kraków — 
Powiat p. kpt. Chudobę. Startowało około 90 zawodni- 
ków i zawodniczek z oddziałów strzeleckich, klubów 
sportowych i niestowarzyszonych. Niektóre wyniki były 
bardzo dotre, zwłaszcza strzelczynie w konkurencji oka- 
zały się mocniejsze od strzelców. Panie: 100 m. — 1) Sa- 
sówna (k. s. Nordja) 14,5, 2) Mazgajówna (Z, S. Rżąka). 
Skok wdal — 1) Mazgajówna 113 cm., 2) Dynówna (Z-S), 
100 cm. Rzut dyskiem — 1) Sasówna (K, S.) 25 m. 90 
cm., 2) Dynówna (Z, S.) 19 m, 80 cm. Rzut oszczepem — 
Dynówna (Z. S.) 20 m, 02 cm., 2) Sasówna (K. S.) 17 m. 
60 cm. Kula — 1) Sasówna (K. S.) 8 m. 36 cm., 2) Dy. 
nówna (Z. S.) 8 m. 18 cm. Panowie: 100 m. — 1) Maak 
(K, S. Patrja) 11.6, 2) Schusterman (K. S. Nordja) 11,7. 
800 m. — Stokłosa (K. S, Wieliczka) 2.24:02, 2) Siwak 
(Z. S. Prądnik Czerwony) 2.28. 5000 m. — 1) Kuzaj (Z. 
S. Klasno) 19,50, 2) Pulnik (Z, S. Wola Duchacka) 20.41. 
Skok wzwyż — 1) Maak (K. S.) 163 cm., 2) Kurek (M. 
Z, M, L.) 158 cm., 3) Leserkiewicz (Z, S.) 153 cm, skok 
wdal — 1) Czerwiński (K. S. Wieliczka) 575 cm., 2) 
Grandys (niest) 573 cm, Dysk — 1) Kurek (M Z, M. L.) 
32 m, 60 cm. 2) Jania (M, Z. M, L.) 30 m. 74 cm, 
Oszczep — 1) Kurek (M. Z. M. L.) 40 m. 07 cm., 2) 
Wrona (Z. S. Skawina) 38 m, 17 cm. Kula — Kurek (M. 
Z. M. L.) 11 m, 40 cm, 2) Wrona (Z S.) it m. 14 cm. 
Bieg kolarski na dystansie 10 km, wyśrał Kołoś (Klub 
cyklistów Wieliczka) w czasie 16:38:6 przed Piskorzem 
(M. Z. M. L) i Sietlikiem (K, C. Wieliczka), 

M. Krawczyk. 


W dniu 22 i 23 września b, r., dzięki staraniom Ko- 
mendy Powiatowej Z. S. oraz Zarządu Powiatowego, od- 
był się w SUWAŁKACH dwudniowy kurs dla prezesów 
sekretarzy i oficerów Z, S. Delegatów zjechało się 52 oso- 
by z całego powiatu. Na kurs specjalnie przybył Komen- 
dant Okręgu Nr. III. ob. mjr, Szymura, Kurs otworzył 
Prezes Powiatowego Zarządu Z. S, ob. Szepietowski przy 


mdziale Kmdta Pow. ob. Kwietniewskiego, Zastępcy ob 
Jejera, Komendanta Brygady K. O. P, ob. kpt, Fedorka 
oraz Kmdta rejonu pasa granicznego ob. por. Kloze, Na 
kursie wygłoszone zostały referaty ze wszystkich dzie- 
dzin życia strzeleckiego, poczem omówiono plany pracy 
na rok 1934/35, W związku z przypadającem świętem 
poświęcenia pomnika poległych bohaterów powstania sej- 
neńskiego, uczestnicy kursu gremjalnie wzięli udział w 
pochodzie. 


We wrześniu b. r. odwiedziły oddział żeński Z. S, 
w DMENINIE strzelczynie z Radomska, zatrzymując się 
tu na wypoczynek przed dalszą drogą na Chełmską Górę. 
Strzelczynie radomskie podejmowane były przez miej- 
scowy oddział żeński Z. S. skromnem śniadaniem, które 
upłynęło w miłym prawdziwie strzeleckim nastroju. Po 
śniadaniu strzelczynie z Radomska zwiedziły wieś Dme- 
nin, oraz „Dąb Wolności" i tablicę bohatera walk o nie- 
podległość ks, Mosińskiego. Tablica powyższa wmurowa- 
ng jest w jedną ze ścian miejscowego kościoła. W czasie 
zwiedzania, szczegółowych wyjaśnień udz lał ob, Wa- 
dowski, prezes oddziału zbiorowego Z. $. w Dmeninie 
Miło było bardzo przebywać ze strzelczyniami z Radom- 
ska, ale niestety — czas robi swoje. Strzelczynie czekała 
jeszcze dalsza droga —: Chełmska-Góra. To też po zwie- 
dzeniu, czemprędzej wsiadły na wozy i ze śpiewem na 
ustach, udały się w stronę Chełmskiej.Góry. Trzeba za- 
znączyć, że strzelczynie z Radomska bardzo ładnie się za. 
prezentowały i pozostawiły po sobie miłe wrażenie w 
Dmeninie. Strzelczynie z Dmenina znów z całego serca 
podejmowały swoje «siostry w myśl zasady: „Czem chata 
togata, tem rada". 


W dniach od 30 września do 2 października b, r. 
odbyły się w ZALESZCZYKACH, »staraniem Komendy 
Powiatu Z. S., zawody strzeleckie o O. S. Otwarcia doko- 
nał Starosta Powiatu J, Krzyżanowski, oddając wraz z Vi- 
cestar. Zającem, Kom. P. P. Paprzyckim i Burmistrzem 
miasta Hebdą po trzy strzały honorowe. W ciągu tych 
trzech dni ubiegało się o O, S, około 250 obywateli, uzy- 
skując wyniki dostateczne do zdobycia odznaki trzeciej, 
względnie drugiej klasy. 


Przegląd stołecznych drużyn sportowych przez Prezesa 
i Komendanta Okręgu XI Z. S. é 
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W dn. 23. września odbyły się w DRUJI podniosłe 
uroczystości strzeleckie pod protektoratem Star. Trytka 
i Ppłk, Michnowicza z okazji koncentracji komp. Z. S. 
„Druja” i poświęcenia kamienia węgielnego „Domu 
Strzeleckiego“, Rano, po nabożeństwie, w którem wzięły 
udział wszystkie miejscowe organizacje ze sztandarami, 
przedstawiciele władz i liczna publiczność, odbyło się ua 
placu Św. Antoniego złożenie przyrzeczenia przez nowych 
członków Ż, S, Po przyrzeczeniu nastąpiła delilada i marsz 
do rozpoczętej budowy „Domu Strzeleckiego", Poświęce- 
nia kamienia węgielnego dokonał ks, Łysik, Zkolei dłuż- 
sze przemówienie wygłosił Star. Trytek, podnosząc mię- 
dzy innemi fakt, iż będzie to pierwszy dom strzelecki na 
terenie powiatu brasławskiego, co będzie chlubą pracy 
strzeleckiej w Druji Po odczytaniu aktu fundacyjneśo 
przez ob. Prezesa Pow. Z. S. nastąpiło podpisanie tegoż 
przez przedstawicieli władz, Po skończonych uroczysto- 
ściach, odbyła się+propaganda na rzecz powodzian z po- 
mysłowemi transparentami, które rzucały się w oczy i mó- 
wily do widzów: „Oni nam 1931 — My im 1934", dalej 
„Okaż serce dla powodzian”. Na zakończenie odbył się 
obiad żołnierski z udziałem około 160 osób; w godzinach 
popołudniowych odbyły się zawody sportowe, a wis- 
czorem zabawa ludowa, która dała dochód z górą 200 zł., 
na dokończenie budowy „Domu Strzeleckiego”. 


Oddział Z, S. w NURCU, rozpoczął swoją dzia- 
łalność w październiku 1930. Członkowie oddziału skła- 
dają się przeważnie z pracowników przemysłu drzewne- 
go, a więc młodzieży, która tylko w Z, S. widzi dla sie 
bie pole do pracy. Obecnie z rozpoczęciem roku szkol- 
nego, praca w oddziale posuwa się naprzód w szybkiem 
tempie. Kmdtem oddziału jest ob. S. Sobolewski, kierow- 
nik szkoły powszechnej z pobliskiej wsi Żerczyce. Dzię- 
ki jego inicjatywie, zorganizowano kursa wieczorowe do- 
kształcające dla młodzieży strzeleckiej, jak również : 
nieczionków oddziału, Na kurs powyższy zgłosiło się 
14-cie osób, które pragną w wolnych chwilach od cięż- 
kiej pracy, uzupełnić swoje wykształcenie, Zarząd od- 
działu wynajął nowy lokal świetlicowy, składający się 
z trzech pokoi, które strzelcy ozdobili pragnąc, aby czas 
spędzany w świetlicy był pod każdym względem poży- 
tecznie wykorzystany, Oddział prowadzi bibljotekę, z 
której korzystają nietylko członkowie, lecz również i 
szerszy ogół społeczeństwa miejscowego. W roku ub. na 
zebrania świetlicowe oddziału przychodziło kilka obywa- 
telek, obywatelki te w r, b, po zapoznaniu się z ideą 
strzelecką, postanowiły stworzyć oddzielny oddział żeń- 
ski na terenie Nurca. 


Z. Skowroński. 


Dnia 7.X. odbyła się w KRASNYMSTAWIE od- 
prawa ref. wych. ob, prezesów i kmdtów oddziałów i po- 
doddziałów Z. S. z terenu całego powiatu, w której 
wzięło udział 72 delegatów. Na odprawie omówiono szcze- 
gółowo „Wytyczne pracy na rok 1934/35". Odprawę za- 
gaił ob, Prezes Kocuper, starosta, który powitał delega- 
tów Komendy Okręgu Z. S, i obecnych zebranych na sali, 
Wytyczne wych. ob. omówił ob. Szczepaniec — Inspektor 
Szkolny Zamojski, podkreślając ważność prac wych. ob. 
oraz sposób realizowania programu w terenie, Pracę ko- 


biet omówiła Ob. Radomska, Sprawy ogólno-organizacyj- 
na i przyspoJjobienie zawodowe  relerował Kmdt pow. 
Z. S. ob, Mrozek. Następnie odbyła się dyskusja, w któ- 
rej zabrali gios delegaci z terenu, Odprawę zakończono 
oddaniem honorów sziandarowi i odśpiewaniem brygady. 
Na odprawie panował podniosły nastrój, co świadczy o 
zrozumieniu ważności prac prowadzonych przez Z., S. 


Oddział żeński Z. S. w RYPINIE istnieje od li- 
stopada 1933 roku i liczy obecnie 70 czionkiń, a praca 
organizacyjna posuwa się stale naprzód. W roku bie- 
żącym wpływy ze składek i imprez wynoszą 1211 zł. 
15 gr. w kasie 186 zł, Udzielono pożyczki Kołu Przy- 
jaciół Strzelca 55 zł, razem 231 zt. Uprócz wydatków, 
związanych z ulrzymaniem świetlicy, umundurowaniem 
strzelczyń, kosztami wycieczki do Zakopanego, wysła- 
niem strzelców z powiatu na wycieczkę, .wyszkoleniem 
czionkiń czynnych, wpłacono na budowę domu strzelec- 
kiego 404 zł, Staraniem Zarządu oddziału otrzymano 
kajak od L, M. i K. Zaznaczyć należy, że Zarząd wraz 
z czionkiniami brał udział w zLiórce na budowę domu 
strzeleckiego, zebrano 2400 zł. Zarząd odbył 11 posie- 
dzeń, zorganizował siedem imprez dochodowych, urzą- 
dził wspólną gwiazdkę z oddz. męskim. W dniu poświę* 
cenia kam -emia węśleinego „Domu Strzelca” odcział wy- 
dał obiad dla 270 strzelców. 


W niedzielę 7 października odbyło się w OŚWIĘ- 
CIMIU wielkie „Święto Strzeleckie”, poprzedzone so- 
botnim capstrzykiem oddziałów męskich i żeńskich z po- 
chodniami i orkiestrą przez miasto, W niedzielę wszyst- 
kia oddziały ze sztandarami wzięły udział w uroczy- 
stem nabożeństwie, po którem na rynku odbyło się u- 
toczyste przyrzeczenie, w czasie ktorego przemawiał 
prezes ob. Ptaszyński. Skolei odbył się obiad strzelecki, 
poczem zawody sportowe. Wieczorem odegrali strzel- 
cy wesołą sztuczkę p. t, „Ciotka Karola”. Zakończono 
uroczystość odśpiewaniem hymnu I-ej Brygady. 


Na Wystawie Rolniczej Powiatu ŻYWIECKIEGO 
otwartej w sali Magistratu w dniu 17.X, pięknie przed- 
stawiało się stoisko Z. S, Reprezentowane tam były ze- 
społy oddziałów: Korbielów, Krzyżowa, Milówka, Pewel 
Ślemieńska, Świnna, Zarzecze, Żywiec. Eksponaty umie- 
szczone na wystawie świadczą o powszechnem wśród 
strzelców zrozumieniu potrzeby przysposobienia rolnego, 
jako przygotowania zawodowego, a o dobrych wynikach 
mówią naśrody otrzymane przez zespoły. I tak: nagrody 


zespołowe otrzymały: za ziemniaki — oddział Krzyżowa, 
Korbielów i Pewel Ślemieńska, — za buraki — oddział 
Zarzecze, —- za ogródki warzywne — oddział żeński Ży- 
wiec, — za owce — oddziały Korbielów, Świnna, Mi- 
lówka, Nagrody międzyzespołowe: za ziemniaki — od- 
dział Korbielów magr. III, za buraki — oddział Zarzecze 


nagr. III, za ogródki warzywne oddział Żywiec nagr. 
II, za owce oddział Korbielów nagr, I, Milówka II, Świn- 
ma III. Nagrody indywidualne: ob, Płonka z oddziału Za- 
rzecza nagr. II, za buraki, ob. Ropkówna z oddziału Ży- 
wiec nagr. III. za ogródek warzywny, ob. Bąk z oddziału 
„Pewel Ślemieńska nagr. III za ziemniaki, ob. Miodoński z 
oddziału Świnna nagr. I. za owce, ob. Dendys z oddziału 
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Echa sportowych prac letnich: Start zawodniczek na 
mistrzostwach Z. $, w Przemyślu. 


Korbielów nagr. II za owce, ob. Gustyn z oddz. Korbie- 
lów nagr. ili, za owce., ob. Wąs z oddziału Korbielów 
został wyróżniony jako przodownik. Wymki osiągnięte 
przez poszczególnych obywateli są najlepszym dowod.m, 
żu praca i tyiko praca jest podstawą dopropytu. Strzelcy, 
którzy mają Łyć wzorem obywatelskim powinni garnąć 
się masowo do zespołów rolnych i korzystac z nauk” osiąg- 
miętej w p. r. w pracy na wiasnych zagonach, aby w 
ten sposób podnieść wydajn>sc ziemi i przyczynić się 
do dobrobytu kraju. 


Oddział Z. S. w SĄSIADOWICACH został zorga- 
nizowany w 1926 r, przez ob, W. Klisza szeregowca rez. 
14 p. ut. Jazłowieckich we Lwowie, jako pierwszy od- 
dział wiejski na terenie powiatu samborskiego, Dzięki 
miestrudzonej dzialaluości ob, ħlisza, który jako prezes 
oddziaiu kieruje z poświęceniem wszeikiemi poczyna- 
miami, praca organizacyjna 4. 5, w Sąsiadowicach, mimo 
wrogiego ustosunkowania się do strzelców miejscowego 
spoleczeństwa, stale rabiera na rozmachu i sile. Ud- 
dział liczy obecnie 96 czionków, w tem 32 ćwiczących, 
oraz 64 członkow wspierających. 


Oddział w WARKOWICACH k. DUBNA, został 
„zorganizowany po raz pierwszy w roku 1929 i w tym też 
roku rozwiązany. Po raz drugi zawiązany został w roku 
1930. Oddział liczył 18 członków pracujących 
pod komendą ob. ppor. Urbańskiego. Zarząd 
Gminny wynajął świetlicę, zaś Towarzystwo 
Przyjaciół Strzeica z ks. Brodeckim, jako 
prezesem na czele, zaopatrzyło ją 'w umeblo- 
wanie, sprzęt i gry towarzyskie, Zaprenume- 
rowaliśmy „Strzelca” i odtąd w każdą nie- 
dzielę po ćwiczeniach spędzamy miłe chwi- 
le w świetlicy na pogadankach i wspólnem 
czytaniu, Od czasu do czasu urządzaliśmy 
wieczornice strzeleckie i widowiska teatral- 
ne, które zawsze cieszyły się powodzeniem. 
Z każdym dniem czuliśmy się wszyscy jakoś 
inaczej i coraz mocniej zaciskały się węzły 
łączące naszą rodzinę strzelecką, Urządzano 
nam kursy narciarskie i opłatki, z których 
specjalnie pamiętny był strzelcom opłatek 
w dniu 7-go stycznia 1933 r. W r. 1932 Od- 
dział nasz na koncentracji w Dubnie brał u- 
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dział w zawodach powiatu, gdzie zdobyliśmy 
Il-gie miejsce w strzelaniu,  I-sze miejsce w P. 
O. S. i IV-te w biegu patroli, otrzymując jako na- 


grody -komplet siatkówki i dyplomy. W tym też roku od- 
byliśmy obóz, uzyskując świadectwa ukończenia II stopnia 
P. W. Oddział brał corocznie czynny udział w ob. 
chodzie świąt narodowych: jak 3 māja, 11 listopada, 19 
W roku 1933 komendantem od- 
działu został mianowany ob. ppor. Feliks Czyż. Obecnie 
w naszym Oddziele przeprowadzono reorganizację t. j. 
wiączono pododdziały Z. S. Jeziorany, Kurdybań i Zinió- 
wka, a kierownictwo objął ob. Karpowicz Romuald, Ko- 
mendantem obecnie jest ob. Broda Wacław Poza tem w 
w Oddziele mamy podoficerów rezerwy, którzy razem 
z absolwentami P. W, stanowią kadrę instruktorów. 


marca i 6 sierpnia, 


Jakkolwiek Oddział Z. S. w CZERWISZCZAC:I 
(pow. koszyrski) istnieje już od 1925 r., nie posiadał jednak 
dotąd własnej świetlicy. Organizacja nasza przez cały czas 
swego istnienia nie była w możności podołać tak poważ- 
nemu wydatkowi. Niema jednak przeszkód tam, gdzie są 
serca ofiarne i ręce chętne do pracy. A tego właśnie, jak 
się okazało, nie zabrakło u nas. Przedewszystkiem wy- 
różnić tu należy czyn ob. Pędraka, który własny dom 
oddał na świetlicę i na własność Z. S. Budynek ten je- 
dnak wymagał remontu i to poważnego, bo dochodzące- 
go do sumy 350 zł, Na początkowe najważniejsze roboty 
znalazło się w kasie około 100 zł, Lecz tu znowu przyszła 
z pomocą ofiarność członków Oddziału, którzy mimo cięż- 
kich warunków materjalnych opodatkowali się dobrowol- 
nie w wysokości 1 zł, ewent. daniną w wysokości i puda 
żyta. Kto zaś nie mógł dać dobrowolnej daniny, ofiarowy. 
wał swoje chętne ręce do pracy przy remoncie świetlicy. 
Ze składek tych zebraliśmy 73 zł. Wprawdzie suma ta 
nie wystarczy na całkowite wykończenie świetlicy, ale 
majważniejsza rzecz, że robota idzie naprzód, Z niecierpli- 
wością oczekujemy, kiedy nareszcie zbierzemy się we 
własnej i własnemi rękoma zbudowanej świetlicy do 
wspólnej pracy dla dobra naszego Państwa. 


E, Chrzanowski. 


Strzelcy z Wolicy kryją blachą dach swego domu strzeleckiego. 
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W pierwszych dniach października w „Domu 
Z. S” w TARNOWSKICH GÓRACH odbyło się mie- 
sięczne zebranie Z. S. przy licznym udziale członków. 
Obrady prowadził ob. Insp. Bacik, w czasie obrad oma- 
wiano sprawę zasilenia bibljoteki strzeleckiej przez do- 
starczanie książek i gazet zbędnych w domu, omówio- 
no również elementy współpracy członków organizacyj 
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skupiających starsze społeczeństwo z miejscowym od- 
działem, ustalono termin miesięcznych zebrań i przedy- 
skutowano sprawę wykładów technicznych z dziedziny 
motoryzacji, rolnictwa i radjoamatorstwa. Odśpiewaniem 
„Pierwszej Brygady" i hasłem „Cześć Ojczyźnie" zakoń- 
czono obrady. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 18.XI. 


Niedziela, dnia 18.XI. 12.15 Poranek muzyczny, 
15.00 Pogadanka rolnicza, 15.25 „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnych", 17,00 Muzyka do tańca, 17.50 „Książka 
o Wilnie”. 18.45 „Życie młodzieży”. 19,00 Muzyka lekka 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 21.45 Wiadomości 
sportowe. 

Poniedziałek, dn. 19.XI, 12.10 Koncert, 17.35 Fan- 
tazje operowe (płyty). 17,50 „Połów pereł", 18.45 „Co 
widziałem na Huculszczyźnie”, 19,00 Audycja żołnierska, 
"19.30 „Ulina" (Wspomnienie szeregowca w 20-lecie czynu 
legjionowego), 19,50 Wiadomości sportowe, 29.00 Muzyka 
lekka, 21.45 Odczyt z cyklu „Józef Piłsudski w pracy 
konspiracyjnej“. 


Wtorek, dn. 20.XI, 12.10 Koncert, 15.45 Godzina 
rosyjskiej muzyki. 17,25 „Obraza i oszczerstwo”, 18,00 
„Wiadomości rolnicze”, 18.15 Koncert, 19.50 Wiadomości 
sportowe, 20.00 „Życie Paryskie" — Opera komiczna, 

Środa, dn. 21.X, 15.45 Fragment teatralny, 17,25 
„Barwne ściegi na płótnie", 17.50 Poradnik sportowy. 
1800 „Skrzynka rolnicza". 18.45 Odczyt gospodarczy 
„Czem jest dumping", 19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 
Muzyka lekka, 


KALISZ 


Młyn E 
B-cia KOWALSCY 
KALISZ 


Ostatni wyczyn—ubrania na miarę w trzech eA 


serja I. zł. 120.—; U. zł. 100.— til. zł. 80.— 


Płaszcze—Palta—Kurtki—Spodnie FUTRA przystępne a 0 każdego 


KROMCLYŃSKIJ 


PO ZNAŃ 


do dnia 24,X1.). 


Czwartek, dn. 22.XI. 12,30 Poranek szkolny, 13.05 
„Z rynku pracy”, 15.30 Wiadomości o eksporcie polskim. 
17.00 Słuchowisko. 18,00 Pogadanka rolnicza, 19.50 Wia- 
domości sportowe, 22.00 Koncert reklamowy. 


Piątek, dn. 23.X. 15.45 Płyty, 18.00 „Kącik dla 
młodzieży wiejskiej", 18.15 Muzyka lekka w wyk. Ze- 
społu Salonowego Edith Lorand. 18.45 „Bawełniana sto- 
lica Polski", 19.00 Koncert chóru „Echo'*, 19,50 Wiado- 
mości sportowe, 20.00 „Jak spędzić święto?", 20.15 Kon- 
cert Symfoniczny, 


Sobota, dn. 24.X1. 13,05 Płyty z oper. 15.45 Najnow- 
sze nagranie płytowe, 16,30 Słuchowisko. 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 „Pochwała współczesnego mężczyzny” 
(z cyklu „Dom i rodzina"). 18.00 Przegląd wydawnictw 
rolniczych, 18.15 Recital fortepianowy. 18.45 „Ze 
świata wielkich drobin“ — (reportaż z Zakładu Chemii 
Un. Jagiellońskiego). 19.00 Muzyka lekka, 19.20 „Dawid- 
gródek“, 19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 Koncert, 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce”, 21.00 Koncert popularno- 
symfoniczny, 21.45 „Co czytają bezrobotni“ — szkic li- 
teracki, 


WILHELM i HUGO Bracia MULLER 


Merceryzownia, Bielarnia, Far- 
biarnia, Wykończalnia i Tkalnia 
w Kaliszu 
SPÓŁKA AKCYJNA 
KALISZ 
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„KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11.86.30. 


ZADANIE NR. 84 — KONICZYNKA. 


MY 


znajduje się 


W każdym listku koniczynki 
jeden rebusik. Odczytajcie ich treść. 


ZADANIE NR. 85 — TAKA SOBIE ZAGADKA 


Liter jest cztery w rzędzie, 

Lecz pierwsza znaczenie zmienia: 

Na M — to zjawa będzie, 

Na K — skutek przewinienia, 

Na P — dostajesz przez gotowanie, 

Na S — to imię dane kobiecie, 

Na T — zwą też opakowanie. 

No, teraz już łatwo zgadniecie. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 4 
grudnia, nagrody: za zadanie nr. 84 — książecz- 
ka oszczędnościowa z wkładką 10 zł., za zada- 
nie następne — rękawice bokserskie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 76. 


JEEZ 
2 7: 
082,9 


Wszystkie rozwiązania udane, przyszło ich 102. 
Piękną książkę Meadoweroft'a „ Edison", opisującą życie 
i dzieła wielkiego wynalazcy, wylosował ob. Zimoch, 
Wójcin. 3 ZE 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR, 77, 


Wyrazy poziome: Oko, Mam, Kapie, Kit, T, Kieea, 
Serso, Kazia, Kryza, Żubry, Sława, Wojna, Kramy, Tonna. 


Wyrazy pionowe: S. O. S$, Ton, Sok, Iwa, Ewa, 
Rok, Żuk, Ala, Nos, Tan, P. O. S., Osa, Kot, Rak, Zan, 
pakt (wspak), Wał, Ta Aza. 


Rozwiązanie: KAPITAN JERZY BAJAN - — ST. 
SIERŻANT POKRZYWKA. 

Pomyliła się tylko ob. J. Nadowska, z ea 
żapomniawszy prawdopodobnie wstawić imię kapitana Bà- 
jana — Jerzy. Pozostałe 85 rozwiązań bez zarzutu. 


Rękawice bokserskie 


Niedźwiady. 
UŚMIECHNIJ SIĘ! 


NIE IMPONUJE MU. 


— (o znaczą wszelkie szybkości, osiągane przez 
ludzi, wobec szybkości światła słonecznego, które robi 
trzysta tysięcy kilometrów na sekundę! To jest dopiero 
imponująca szybkość, 

— Wielka sztuka! Przecie leci zgóry nadółl 


wylosował ob. Sarnowski, 


I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE, 

Ob, Kukusiński łowi ryby na wędkę. Podchodzi pó- 
licjant i mówi: 

— Zapłaći pan karę. Tu nie wolno łowić rybl 

— Kiedy ja nie łowię! — tłumaczy się Kukusiński, 

— A cóż pan robi? 

— Uczę robaka pływać! 

— Wszystko jedno! I w tym wypadku pan zapłaci 
karę: robak pływa bez kostjumu kąpielowego! 


POŻYTEK Z SIOSTRY. 
Dwaj mali chłopcy rozmawiają: 
— Czy ty masz siostrę? 
— Nie. 
— To kogo ty bijesz? 


U ADWOKATA, 


— Chciałem pana mecenasa o coś zapytać. Prze- 
cie pytanie nie kosztuje nic? 
— Naturalnie! Płaci się tylko za odpowiedź. 
t 
NIEPOTRZEBNY WYDATEK. | 
Żona wraca z miasta dziwnie zdenerwowana i mó- 
wi do męża: ż 
— Właśnie wracam od wróżki. 


To bardzo dobra 


“wróżka. Zawsze mówi prawdę, Dałam jej dziesięć złotych 


i wiem, co mi powiedziała? 

== Ntota 

— Żeś ty się ze mną ożenił tylko dla posagu... 

—- I za ło dałaś jej dziesięć złotych? Jabym ci ia 
darmo powiedział! 


INFORMACJA. 


Ulicą przechodzi wspaniały pogrzeb. Przechodzień 
zapytuje drugiego przechodnia: 

— Nie wie pan, kogo chowają? 

— Owszem. 

— Kogo? 

—- Tego, co leży w trumnie. 


| 
3 
| 


Ernest Seton Thompson: ZAJMUJĄCE CZYTANKI 
PRZYRODNICZE, Wydawnictwo M. Arcta, Warszawa, 
1934 r. 


Pod wspólnym tytułem „Zajmujące czytanki przy- 
rodnicze” wydał M, Arct dwanaście książeczek pióra 
wielkiego znawcy i miłośnika zwierząt, pisarza amery- 
kańskiego Thompsona. Opisuje w nich: Dzieje pewnego 
bażanta. Dzieje małego niedźwiedzia. Psa owczarskiego. 
Przygody wróbla Grzmotka. Kotkę śmieciarkę, Matkę cy- 
rankę. Wilka z Winnipeg. Chłopca i rysia. Czynka, wier- 
nego psa. Dzieje pewnego zajączka. Matkę liszkę i Sre- 
brnoplamika. 


. Czytanki te, które pięknością i bezpośredniością 


opisu nie ustępują w zupełności tak u nas popularnym 
tłumaczeniom Maeterlincka, godne są polecenia do wszyst- 
kich bibljotek, Zaczytywać się w nich będą nietylko orlę- 
ta, ale i strzelcy, ci „dorośli“, miłośnicy zwierząt i obo- 
jętnie do nich nastawieni, bo opowiadania Thompsona na- 
leżą bezsprzecznie do najpiękniejszych dzieł, jakie o zwie- 
rzętach napisano, 

Niska cena książeczek (40 — 60 gr.) pozwoli za- 
pewne każdemu na włączenie do bibljoteki jeszcze jednej 
cennej wkładki, 


F. A. Ossendowski — „SZKARŁATNY KWIAT 
KAMELJI" — Wydawnictwo Polskie R. Wegnera Poznań. 


Autor z dużym pietyzmem przedstawia w krótkich 
fragmentach bohaterskie dzieje gejsz oraz samurajów (ry- 
cerzy) japońskich. Gorąca miłość ojczyzny, bezgraniczne 
poświęcenie i wierność dla mikada (cesarza), dużo pro- 
stoty i czystości ducha oto cechy społeczeństwa japoń- 
skiego. Fragmenty przeplatane często wyrazami japońskie- 
mi dają miły i wdzięczny obraz kraju kwitnących wiśni 
Ze względu na treść i styl zalecić można powyższy zbiór 
nowel do bibljotek strzeleckich. 


KSIĄŻKI, NADESŁANE DO REDAKCJI. Wydaw- 
nictwa Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich, Lwów. 


Bolesław Iwaszkiewicz, GEOMETRJA dla I klasy 
gimnazjalnej. 

W. Moszczeńska — H. Mrozowska, PODRĘCZNIK 
DO NAUKI HISTORJI. Na drugą klasę gimnazjalną. 

Jadwiga Dańcewiczowa. ĆWICZENIA I WIADO- 
MOŚCI GRAMATYCZNE. Dla VI klasy szkoły pow- 
szechnej, 

Jadwiga Dańcewiczowa. ĆWICZENIA I WIADO- 
MOŚCI GRAMATYCZNE. Dla klasy V i VI szkoły pow- 
szechnej. Książka dla nauczyciela. 

Aniela Chałubińska i Michał Janiszewski, GEO- 
GRAFJA EUROPY, Podręcznik do nauki geografji dla 
II klasy gimnazjalnej, 

Jan Piprek. UNSER ERSTES DEUTSCHES BUCH. 
Podręcznik nauki języka niemieckiego dla I klasy gimna- 
zjalnej szkół męskich, 


Pierwszy występ Franka Rzepki w kółku teatralnem 


